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ZAMIŁOWANIE W  LITERATURZE.

Jeden  z głównych koryfeuszów  literatury n iem iec
kiej, ar tysta-poeta  Goethe, filozof, należący do tej sa 
mej szkoły, do której należał niegdyś rzymski Hora
cy, au to r  znam ienitych od i n ieporów nanych  sa ty r— 
Goethe, człowiek znający cenę  życia i pod w ielu wzglę
dami żyć um ie jący ,  napisał w  pew nym  poetycznym 
liście, jakoby  do przyjaciela, który  u niego rady  szu
kał, jakby  z córkami postępow ać? aby i m , ile m o
żności,  najmniej pozwalał czy tać ,  a s tara ł się. za tru 
dniać je j a k  najwięcej około dom ow ego gospodar
stwa.

Goethe miał poniekąd słuszność.
Nie miał jej z t ą d , że kraina- wiedzy dla niewiast) 

je s t  obcą, i zam knię tą  dla nich być p o w in n a :  bo ta 
kraina o twartą  jes t  dla wszystkich ludzi za rów no; ale 
niemiecki ar tysta-poeta  ztąd miał słuszność, ze ludzie, 
jako ta cy ,  a w ięc  i płeć p ię k n a ,  są przeważnie do 
czynnego (praktycznego), nie zaś do rozpamiętującego 
przedewszystkiem stworzeni życia.

Nie twierdzimy, aby każdy mężczyzna już dla tego 
właśnie, że jest m ężczyzna, miał mieć więcej um y
słowych zdolności od n iew iast:  bo. znamy pojedyncze 
n ie w ias ty , które przed wielu... i bardzo wielu mężczy
znami celują zdolnościami u m y s ło w e m i; ale twierdzi
m y ,  bo lak nas  uczy baczna o b s e rw a c y a , że płeć 
p iękna mniej je s t  usposobioną z natury  swojej,  w kła 
dającej na n ią  obowiązek n ieusta jącego krzątania się, 
od płci męzkiej do wyłącznych zajęć literackich. Nie 
m ów im y tuta j o wyjątkach.

Gdy zaś tw ierdzim y, że pow ołan iem  płci pięknej 
zawód literacki być nie może, wcale nie myślimy n a
ganiać w tej płci zamiłowania do literatury, które i za 
bardzo miłe i za bardzo użyteczne poczytujemy.

Radzibyśmy jedynie zwrócić u w agę  Pań  na to, że... 
gdy rzadko której, wypada pośw ięcać się na li teratkę 
z powołania i, że tak pow iem y , z p rofesy i,  że ztąd 
właśnie wynika, aby chwile, w  których się zajęciom 
literackim o dda ją ,  uważały za bardzo uroczyste w żv-.

ciu swojem  i starały się z nich mieć jak  najwięcej 
prawdziwej, w ięc  trwałej przyjemności, i korzyści rze
telnej. Dla tego radzimy P an iom , aby dla próżnej cie
kawości nigdy nie czy ta ły ; aby nie przywiązywały 
wagi do pism drażniących rozbudzaniem  wyobraźni, 
a nie dających pożywienia rozumow i i s e r c u ; aby p o 
wieści nie brały za g łów ny zastęp literatury; ale z w ra 
cały się ku dziejom i ,  innym  n a u k o m ,  czem by za ra
zem dowiodły, że nie tylko to sam o m ają  praw o do 
wiedzy co m ężczyźni; ale że zarazem  z niego umieją 
należycie korzystać.

T B Z Y  G O D Z I N ,
HO CNE W IDZENIE;

p r z e z  J ó z e f a  D z i e r  z k o w  s k i  e go .

III .

M gliste obrazy.

(Ciąg dalszy.)

Madelina ujrzała się na pogrzebie matki.  . . Jakżeż 
okropnie  smutny, za serce  ściskający jest pogrzeb u- 
bogiego L  Ula bogatego po śmierci nawet,  drogie szaty, 
świecidła, herby i wszelki zbytek, a co najważniejsza 
obszerne przyjaciół i znajomych otoczenie, którzy sw em  
kłam anem  czy praw dziw em  współczuciem  pocieszają 
płaczące dzieci, i rozweselają niejako sam ą żałobę.

Nie tak  było na pogrzebie m atki Madeliny. Ni stro
jów , ni p rze p y ch u ,  ni przyjaciół ,  ni zna jom ych!  —  
skrom na tylko t ru m n a  wlokła się pom ału  przez ulice. 
A ta  t ru m n a  kosztowała przecie b iednej dziewczyny 
ostatnią suk ienkę  porządniejszą. I za t ru m n ą  nie było 
nikogo! córka tylko szła sam a je d n a  w  starej prze- 
szarzałej i poła tanej s u k i e n c e . . .  Sam a j e d n a k  Serce  
jej z żalu pęka  za m a t k ą ! . .  i gdy spojrzy w  około 
siebie, po ryw a ją  rozpacz na widok tak okropnej sa-



motności,  ta k  sm utnego  opuszczenia, 
w  o g ro m n e m  m ie ś c ie !.. bez jednej  szczerze przychyl- 1 
noj i życzliwej duszy!.. Już n a w e t  p łakać nie może, 
bo  zda się biednej dziewczynie, że wszystkie sw e łzy; 
w yp łaka ła  i już jej w  piersiach wszystko zam arło , co 
ta m  jeszcze przed kilka dniami bilo tak  żyw oL

Biedna d z iew cz y n a !. modli się jeszcze!, modli z c a 
ła  w ia ra k  ale czuje m im ow oln ie ,  że się już wątpli
w o ś ć 'w k r a d a  do zbolałego s e r c a !.. Teraz  m a  jeszcze 
choć m a tk ę  w  t r u m n i e !. m a tk ę  n ie ż y w a ! . .  ale póki 
widzi tę  t ru m n ę ,  n ie je s t  jeszcze zupełnie sama. Lecz 
gdy  t r u m n a  zniknie z oczu ostatnią g rudką  ziemi za
sypana!. cćż czynić będzie b iedne dziecko sam o je 
dno ! .  . opuszczone ! . .  Myśl ta  Madelinie p rzem knęła  
|)rzez g łow ę i b iedne  dziecko załamało  r ę c e  w  n ie
m e j  rozpaczy.

I w  tej chwili n a w e t  rozpam iętyw ania  przeszłości, 
ta  jej tak  żywo stanęła przed oczy w  całej ok ro p n o 
ści s w o je j , że zadrzała M a d e l in a , i ja k  w ów czas za 
t ru m n ą  m atki załamała ręce.

Lecz nagle  błogi jakiś uśm iech  zajaśniał na  jej 
twarzy, i w zrokiem  pocieszonym  spojrzała na leżące
g o —  może t rupa  także!. .  Ale n ie b .  na  tw arzy  kapi
ta n a  zadrżał także jakiś w yraz więcej odznaczony ! .  . 
Madelina schyliła się i poca łow ała  kap i tana spadającą 
po kołdrze rękę.

Bo w  tej chwili przypom niała so b ie ,  że w  onej 
w łaśn ie  godzinie rozpaczy najstraszniejszej ujrzała k a 
pitana po raz p ie rw sz y !..

I wytężyła oko, by n iem śledzić cień pt> cieniu każ
dą zm ianę mglistych obrazów.

W ó z e k  pogrzebow y ła tanym  kirem  pokryty  wlókł 
się po jednej z ulic miasta, zimnej i p u s te j !.. M ade
lina darm o się oglądała choćby za jedna  twarzą przy
j a z n a . . .  gdy nagle  ujrzała dw óch mężczyzn przemy- 
kająeych szybko. Oba spieszyli się jak  się zdawało. 
J e d e n  wszakże z nich przytrzymał towarzysza, i oba 
zdjęli kapelusze. S nąć  zabolało ich osam otnienie b ie 
dnej dziewczynki, bo nic nie m ów iąc ,  zwrócili sie 
z drogi, i z tyłu za sierotą postępowali choć n iezna
jomi , by  tej biednej zm arłej ostatnią oddać  posługę. 
Je d n y m  z tych dw óch  mężczyzn był k a p i t a n , którego 
Madelina ujrzała w ów czas  po raz pierwszy.

I pam ięta  dobrze, że jakby n o w e  źródło jak ie  roz- 
tajało w  zbolałej piersi. Łzy  się jej puściły  z oczu ,  
i lżej było biednej sierocie.

Nieznajomi z gołemi głowam i poszli za s ierotą aż 
n a  cm entarz! .  Dziewczyna ledwie na  nich uw ażała ,  a 
przecie m ogła p ła k a ć > przynajm niej,  i lżej było sercu 
b iednem u  I.. Onaby była chę tnie do n ó g  upad la  tym 
n iezna jom ym , co jej rozpacz sierocą poszanow ali,  i 
zmarłej ostatnią oddali posługę. Madelina pad ła  na 
kolana!,  i gdy się na now o  m odlić zaczęła, B óg  ł a 
skaw  w lał je j  w  piersi ciepły prom ień  pociechy! —  
Z kąd? ..  j a k ? ,  spadł ten p rom ień? ,  dziewczę nie w ie
działo!.. ale czuła się nim rozgrzaną, i lżej jej przy-.

*

[szło żegnać  się z t ru m n ą  m a tk i . . .  I nieznajomi k lę
czeli i modlili s i ę ! . .  Głuchy łoskot rozległ s i ę ! . ,  to 
ziemia pada  na  t r u m n ę !. Nieznajomi rzucili także po 
g r u d c e . . .  Madelinie zdało s i ę , że se rce  jej pęknie 
w tej chwili,  gdy już n a  zawsze znikła jej z oczu 
trum na  m a tc z y n a !..

—  S am a j e d n a ! . .  zdało się jej słyszeć szeptające 
w  około głosy.

Jakiś lęk  po rw a ł  b iedne dziecko... W idzia ła  n iezna
jom ych, ja k  się do niej zbliżali, lecz ona przycisnąw
szy r ę c e  do bolącej piersi ję ła  uciekać, i dopiero o- 
detchnęła  w  izdebce na  poddaszu  !.. Zakrzyknęła  prze
raźliwie !.. u jrzawszy gołe śc ian y ! ,  a między n iem i. .  
sierota!., sam a je d n a ! . .  Gorzkie są wszystkie łzy, ale 
z pom iędzy wszystkich ł e z , najwięcej gorzkie są łzy 
sieroce!.,  bo te padają na serce, z im ne jak  lód ,  k o 
lące szpilkowym bólem, a ciężkie jak  k a m ie ń !..

S ie roc tw o  Madeliny było ok ropne ,  bo ślad w ślad 
za n iem  szła nędza i g ł ó d !.. Między gołemi ścianami 
poddasza ,  sta ł tylko je d e n  tapczan  z rozrzuconą  po 
nim słomą...  to  m atki łoże śm ie r te ln e !.. Madelina sk u 
lona usiadła na  z iem i,  bo  nie śmiała  naw e t  usiąść 
na tapczanie, n a  k tórym  m a tka  ostatnie oddała tchnienie.

Ile tak przesiedziała godzin czy dn i? ,  już dziś nie 
pam ięta  b iedna M adelina ,  ani też p rzypom nieć  sobie 
może jakie przez te n  czas myśli rozpaczliwe tłukły, 
się po zm ęczonej głowie piętnastoletniej opuszczonej 
od wszystkich sieroty. P rzypom nienia  tych chwil o k ro 
pnych przem ykały  u rw a n e  przez m g łę  obrazu  całej 
niedoli, jaką  naów czas przebyła.

Pojawiła się naprzód sąsiadka w  tym sam ym  do
m u mieszkająca. Po jaw  miły na p o z ó r , bo była to 
młoda i p iękna postać, w  strojne szaty ub rana ,  z li- 
tc śae m  choć n iem em  spojrzeniem, i przyniosła czem 
zaspokoić pierwsze potrzeby biednej sieroty. T ę  p ierw 
sza pociechę  dziewczyna przyję ła  z se rdeczną  wdzię
cznośc ią ,  chociaż cała pow ierzchow ność pocieszyciel- 
ki nie była tego ro d za ju ,  by m ogła  gorąco p rzem ó 
wić do sieroty. Zanadto  była s tro jna ,  zanadto  w r u 
chach  i w  m ow ie roztrzepaną. A słowa jakiem i sie
rotę s tara ła  się pocieszyć, były zim ne i bez praw dzi
w ego dźwięku, bo je tylko usta mówiły, a nie było 
w nich  harm onii uczuciowej, k tóra  p r z e k o n y w a , bo 
z serca  pochodzi.

Madelina była dzieckiem p ra w ie ,  i żadnego  nie 
miała dośw ia d cz en ia ; a przecież głos w ew nętrzny , —  
głos to może ojcowskich n au k  —  przestrzegał ją, by 
nie wierzyła now ej przyjaciółce.

Dziwne też były jej s łow a pocieszające :
—  Tyś taka m ł o d a !.. taka  p iękna !.. czegóż masz 

ro z p a c z a ć ! . ,  m ów iła  do niej z u śm iec h em  śmiałym. 
Dla dziewczyny młodej i pięknej, a tak  świeżej jak  ty !. 
świat cały o t w a r t y ! . .  Dla niej wszystkie rozkosze!..  
Dla niej użycie w s z e lk i e ! . ,  dla niej przyszłość cała 
u ś m ie c h n ię ta !..

—  Nie płacz!, n ie  lam entuj! . ,  bo od tez oczy czer-

S am a  j e d n a ! . .



w ie n ie ją !. kiedyś m łoda i p iękna L .  uśm iechem  u s t ,  
spojrzeniem oczu w eso łem  zdobędziesz s z cz ęśc ie !

I głaskała blada sierotę...  czesała jej p iękne i bu j
ne  a czarne jak  heban  w ło s y . . . i mówiła z spojrze
n iem  z a z d ro s n e m , k tórego  Madelina zrozum ieć nie 
mogła.

—  T yś  młodsza i piękniejsza o d e m n ie !..
—  A ja k  będziesz miała rozum, dodaw ała  z w e s t 

chnieniem  ; będziesz szczęśliwszą odemnie.
I zaczęła sierocie opow iadać w łasną  przeszłość —  

przeszłość nędzy także L
—  1 ja  była b i e d n ą ! . ,  a teraz patrz na  te stroje 

pe łne  barw  świetnych L  patrz na te p ie rśc ie n ie !.. kul
czyki!.. brosze!..  To wszystko dziś moje!..

—  Ja biedna!.,  w trąciła Madelina nieśmiało.. . cóż 
m am  rob ić? ,  ja ju tra  nie mam!.!

Nowa przyjaciółka zaśmiała się śm iechem  pustym 
i bezwstydnym.

—  J u t r a 1-., na co ju tra ! . .  Dziś używ ać!.  Dziś być 
szczęśliwym, to najwyższy r o z u m !. . Pytasz m nie  co 
masz r o b i ć ? . .  Staraj się tylko p o dobać ,  a będziesz 
szczęś l iw ą! . . i będziesz miała jeszcze piękniejsze od 
moich sukienki i świecidełka jeszcze kosztowniejsze!.  
A jak będziesz szczęśliwą to pamiętaj o m n ie ! .

Je d n em  słowem, w  postaci młodej pocieszycielki 
weszło do sieroty na jej ubogie poddasze zepsucie. 
Zwykła to k o le j !.. za s ieroctw em  wchodzi n ę d z a ; za 
nędzą zepsucie.

Madelina była zanadto  jeszcze młoda i niewinną, 
by od razu zrozum ieć mogła całe okropne  znaczenie 
tego jadu  zepsucia, jaki się pom ału  sączył w  jej du 
szo niewinną. Ona naw e t  nie rozumiała znaczenia 
słów, jakiemi ją  starała się obałam ucić m łoda sąsiad
ka, opisując jej w łasne dzieje swoje. Mimowolnie tyl
ko rum ieńcem  gorącym  okrywały  się jej lica. Był to 
oczywiście rum ieniec  pierwszego niewinnego wstydu 
dziewiczego. Lecz jakże to krótki często przedział 
między rum ieńcem  w s ty d u ,  a ru m ie ń cem  krwi m ło 
d e j ,  k tóra pod w pływ em  palących słów i palących 
obrazów, burzyć się za c z y n a ;..

Gdy młoda sąsiadka odeszła, Madelina biegła w  k ą 
cik, gdzie sobie sk rom ne ułożyła posłan ie ,  i do rze
wniej klękła „modlitwy. W  niej się oczyszczała z tej 
a tm osfery  zepsuc ia ,  którą ją  otaczało zepsucie z usl 
upadłej dziewczyny w ychodzące. A jeżeli czasem jesz
cze mimo modlitwy budziły się w jej pamięci słowa 
młodej sąsiadki, zdejm owała z szyi medalionik mały, 
w  którym  były w łosy ojca —  ostatni dar  jego kona
jącą  ręką córce  oddany. W spom nien ie  ojca w yciska
ło jej z oezów łzy serdeczne, k tórem i do reszty zm y
wała osiadającą n a  jej myśli rdze  zepsucia.

Za m łodą sąsiadką pojawił się jakiś mężczyzna już 
nie młody, choć ustro jony po m łodem u, jakby z żur-  
nala wycięty. Układny, grzeczny, l itościwy, p rzem a
wiał do sieroty słowy czułemi i p o c h le b n e m i , a tak 
się nad jej nieszczęściom litował, że aż chustkę w on

na batystową przyciskał do oczu; by  śc ierać łzy, k tó 
rych nie było. S tarszem u w  pierwszej chwili zaw ie
rzyła Madelina, bo się jej ojciec przypomniał.  S tary  
[jegomość przynosił jej rozmaite d robne  dary. Made
lina wahała się przyjąć, ale przyjęła. B ied n em u  dziecku 
na wszystkiem brakowało. I pom yślała  zresztą.

—  Onby m óg ł być o jcem moim...
A m łoda sąsiadka jęła w ychw alać  dobroć  i w sp a

niałomyślność s tarego jegomości.
—  To przyjaciel ludzkości! powtarzała jej.
I choć był stary, brzydki, i miał coś w  sobie od 

rażającego , Madelina przyzwyczaiła się do niego, i 
z większa ufnością patrzała już w  przyszłość. N iew in- 

jna zupe łn ie ,  już prawie była pod w p ływ em  zepsucia 
przez n iebaczność ,  którą w  niej zwiększały sam e o- 
koliczności.

—  To człowiek s z la c h e tn y ! . ,  powtarzało zepsucie ,  
W postaci młodej.

—  Ja się tak  lituje nad  tobą! . .  ty  m oje  b iedne 
i śliczne d z ie c k o !. . powtarzało zepsucie w  postaci 
starej.

Był to bow iem  zwykły rozwój zepsuc ia ,  gdy już 
raz w  ślad za nędzą w ejdzie do pom ieszkania  b ie
dnych. I Madelina nie wiedząc sam a o- tem  posuw ała  
się co dzień niebaczniejsza na  tej drodze zepsucia. 
Lecz modliła się zaw sze ,  i zawsze jeszcze czerpała 
obronę  w  pam iątce ojcowskiej. A m łoda sąsiadka o d 
g rywająca tam rolę o k ro p n ą ,  n ad  k tóra  bez obrzy
dzenia rozwodzić się n iepodobna , coraz śmielej p o 
stępowała ,

—  Jaki on bogaty!., zaczęła powdarzać coraz czę
ściej, i przytaczać z upodobaniem  pożądliwości wszy
stkie szczegóły jego zamożności.

—  Co to za szczęście być tak  b o g a ty m ! . .  m ieć 
srebra, powozy, konie!  . ,  i wszystkie świata rozkosze 
na swoje ro z k a z y . . .

Madelina mim owolnie w estchnęła  za temi ro z k o 
szami bogactwa, które nie m'ogty być jej udziałem.

—  Czego w zdychasz?,  mówiło zepsucie w  postaci 
m ło d e j ; to wszystko mieć m o ż e sz , bo on  dla ciebie 
eałem se rcem  wylany.

—=■ Ty jesteś dobre  kochane  d z i e c k o ! . ,  mówiło 
s tare  zepsucie z roziskrzonemi oczyma. Ja  tobie 
z serca szczęścia życzę...

—  C h c ie j !. a będziesz miała w sz y s tk o ! . .  mówiło 
znowu zepsucie młode.

—  Rozkaż tylko!., a wszystko tw oje ,  m ówiło miz
drząc się stare zepsucie.

Madelina zarum ieniona i w stydem  niezrozum ianym  
i s t rachem  m im ow olnym , nie wiedziała co na  to 
odpowiedzieć, i dnia tego dłużej niż zwykle uciekała 
'się do modlitwy i do pamiątki ojcowskiej.

—  On cię kocha! ,  mówiło zepsucie  młode...
—  Ja  się tak  do ciebie m oje  dziecię przyzwy

czaiłem, żeby mi trudno  było żyć bez c ie b ie '.. szep
tało zepsucie stare.



I przyszło do t e g o , że n iew inna jeszcze Madelina 
przem ów iła  raz młodej przyjaciółce do u c h a :

—  Ależ on stary na  męża!.,  ja  jeszcze dziecko!,, 
za m ło d a m  dla niego.

Z epsuta  dziewczyna nie m ogła  w ytrzym ać,  i g ło
śnym  parsknę ła  śm iechem .. .

—  Jakaś ty  g łupia!.,  ach  jaka głupia.. .
Co było dum y szlachetnej w  Madelinie... oburzyło 

się na  te  słowa. Spojrzała tak  czystym i przenikliwym 
w zrok iem  na fałszywą przyjaciółkę, ze ta w  tym  gor
szy w pad ła  gniew.

On tw oim  m ę ż e m ! . .  Ty żoną takiego bogatego 
p a n a !?

Dziewczyna za rum ieniona w stydem  i oburzeniem, 
nie wiedziała co powiedzieć.

—  On cię k o c h a ł ,  a le i  . . m ówiło dalej zepsucie 
młode.

—  K ocham  cię M ad e l in k o L  i zrobię cię szczęśli
w ą!..  Tylko mi zawierz!,,  zrobię co m ogę!..

Z anadto  brzydki to obraz ,  by się nad  n im  dłużej 
rozwodzić. Madelina zbadziła się jakby  z długiego 
snu, i przejrzała nagle. W s ty d e m  oblana odskoczyła 
od nieb, i spojrzała n a  nich z n iew ym ow ną pogardą.

—  Precz odem nie! ..  zakrzyknęła po chwili.
—  Precz  z e p s u c i e ! . ,  zawołała z głębi serca  g ło

sem  prawdziwej niewinności.
Lecz zepsucie raz w puszczone nie tak  ła tw o od

stępuje.
—  Precz pow iadasz? . ,  ty  głupia uboga dziewczy

no!.. A cóż to darm o brałaś prezenta rozm aite? ,  cóż 
to? ,  chcesz teraz udaw ać n ie w in n ią tk o ?. a coś jadła...  
a w co się ubierasz!.,  to wszystko nie tw o je ! ,  więc 
o d d a j !. albo bądź powolną...  a jeżeli nie możesz już 
wszystkiego, oddać, to się znajdą na to sposoby! pój
dziesz do więzienia i zgnijesz w  niem.

T ak  mówiło teraz zepsucie  i m łode i s t a r e — temi 
lub innem i słowami.

Biednej Madelinie ciemno się zrobiło przed oczami; 
p rzy tom ność prawie s trac i ła—  a rozpacz szarpała jej 
serce.

**—  B o ż e !. ojcze !. przemówiła drżąca.
S cena  s taw ała  się coraz gwałtowniejsza i obrzy

dliwszą. Zepsucie zawsze tak  postępuje. Z początku 
milczkiem i chy łk iem ; po tem  gw ałtem  i w stępnym  
bojem.

—  Boże ra tu j! ,  ojcze ratuj !.. wołała calem  se rcem  
b iedna sierota,

I nie opuścił ją  Bóg!., ojciec b łaga ł  tam  za nią.
Drzwi się o tw arły  z łoskotem. W sze d ł  przez nie 

mężczyzna szlachetnej i poczciwej postawy. Madelina 
poznała go od razu. Był to jeden  z tych , co szedł 
za t rum ną  matki.

—  Szukałem  cię b iedna s ie ro to ! . . i Bogu dzięki 
że cię znalazłem.

T u  się obejrzał i m ów ił dalej. ,
—  R ozum iem  w sz y s tk o ! . . i znam tych przeds ta

wicieli zepsucia...  zepsucie precz ztąd! dodał groźnym 
głosem...  ja się z wam i rozrachuję...

Usiedli o b o je ,  i m łoda sąsiadka i s tary dobrodziej 
lu d z k o śc i!..

Madelina uk lęk ła  i modliła się. K ap itan— bo to on 
był —  patrzał na  m łodą  s ierotę z se rdecznem  rozrze
wnieniem.

(C. cl. n.)

l i s z k a  n a d  l a r o s z e m .

(W e d łu g  L e n a u a . )

(Dokończenie).

V I .

Na w ese lu  grają znów  C yganie  —
I tańcu ją  wystro jone p a n i e ,
I w  cym bały cymbaliści b iją ,
I k la rne ty  po sw ojem u wyją.

S tary  Miszka w  paradnym  kaftanie,
P rzed  m agna tem  kłania się i kłania —
„Ej pozwólcie.. . w y  dostojne panie 
G ra ć ,  i m ego posłuchajcie  g ran ia ;  
W y u c zy łem  się tak  zagrać...  tobie,
Ze um arli  się ucieszą  w  grobie.11

„D o b rze "—  rzekł pan m ło d y —  „dla podnie ty  
Wypij sobie toka ju  C y g a n ie ! 1'
Cygan., oczy, niby dwa sztylety,
W b ił  w  m agnata  i., rozpoczął granie.

Cicho w sali—  jak w Cyganki grobie —  
Miszka smyczkiem po s trunach  zadzw onił ,
I po s trunach  jakiś jęk  pogonił —
Goście... z s trachem  spojrzeli po sobie.

Dzika zem sta na tchnę ła  Cygana:
Grał pieśń straszna dla m łodego  pana, 
Zwodzicielu! słyszysz jak  w  strun szumie 
Miry spokój i n iewinność k o n a ?  —
I miłości pow strzym ać nie umie —- 
I spłoniona padła ci w ram iona  —
Teraz miłość zc ich ła—  a płacz dzwoni,
To płacz Miry, żeś nie w rócił  do n ie j ,
To jej skargi... i znów  słychać w  graniu, 
J a k  podgryza ro b ak  kw iatek  smutny. . .

Mira k o n a ; ale przy skonan iu  
Jeszcze ciebie szuka wciąż —  o k r u tn y !
Za śm ierć  córy mści się Cygan stary,
I w ygryw a tobie takie czary.
W  sali goście... z przerażenia., bieli 
0  biesiadach, ta ń ca ch  zapomnieli —
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Panna młoda nie wiedząc dla czego — 
Drżąc ucieka od narzeczonego.

Magnatowi pieśń w uszach narzeka,
I przed pieśnią ze sali ucieka,
Siadł na konia —  i leciał czemprędzej, 
Aż spadł w lesie, i już nie wstał więcej.

A pohary spełniali Cyganie:
Dobrej nocy! panowie i panie! —
Dano chłopie Miszke wypatrzyło,
Jak nad córki grobem stał w boleści...
I zakopał skrzypce pod mogiłą —
Potem poszedł i przepadł bez wieści.

B A Ł L A D A  jakich mało.

W  pięknej dolinie w cudnych skał wieńcu 
Przecudne dzieweze biearało...

*  F?

I oczkiem : gwiazdka wciąż po młodzieńcu 
Figlarnie sobie rzucało —

To się zatrzyma, to znów podskoczy,
Aż serce drżało szalone. . .

O ! bo czarowne dziewcząt są oczy,
W  duszę młodzieńca rzu c o n e !

Młodzian się zbliża do niej wzruszony 
I rzecze rzewną p iosenką:

„Nie figluj dłużej, bom ja stracony!"
I serce przycisnął ręką.

„Cudna dziewica, podobna tobie,
„Wykradła spokój mej duszy;

„Do niej ja tęsknię w czarnej żałobie,
„Wiec mnie wzrok żaden nie wzruszy."

—  „Kedyż niewdzięczna?"— dziewica rzekła — 
„Kedyż się ona ukryła ? “ —

1 tu niechcący raczka upiekła 
I oczka w ziemię_ spuściła.

„Nie warto o niej pamiętać długo,
„Kiedyć tak smuci serduszko,

„Pociesz się chłopcze, pokochaj drugą... 
„Wspoipnień nie warto być służką."

„Ach luba moja! nie pytaj o nie,
„Jam jej nie widział na oczy —

„Lecz tu się wkradła, tu —  i w mera łonie 
„Kamieniem serce mi tłoczy.

„Jam jej nie widział, lecz znam jej oczy,
„Takie jak twoje są krasne —

„Usteczka takie, sploty warkoczy,
„Zupełnie jakby twe własne.

„Jam jej nie widział, lecz serca dreszcze 
„Wróżą szalone kochanie,

„Ja wierzę w moje przeczucia wieszcze 
„I życie oddałbym za nie. “

I skończył młodzian, i drżał z natchnienia 
Które mu serce paliło,

Dziewczę na niego rzuca wejrzenia,
Ale się w oczach jej —  mgliło.

Ciemna jej cała jego ballada,
Dziwnie się myśli jej plączą —

I milczy ona —  on nic nie gada —
1 tak się wiersze te kończą.

1802. J. K. Turski.

R z e c z y  A r t y s t y c z n e .
O m u z y k a l n o ś c i .

Niechaj to nikogo nie dziwi, iż nad muzykalnością, 
nad rzeczą tak niby u nas znaną, tak już z nami 
niby zrosła, a zatem... nie obudzającą baczności naszej, 
zastanowię się, i., że uwag moich lubownikom muzyki 
o tejże tutaj udzielę.

Na pozór obojętnem by się komu zdawać mogło, 
jak sobie kto wyraz m uzykalność  ma tłumaczyć, 
w jakiem go znaczeniu rozumieć. Mojem zdaniem je
dnak : nierozumienie właściwego i ścisłego znaczenia 
tego wyrazu... pociąga za sobą niepojmowanie przed
miotu tymże wyrazem określonego, zkąd znowu wy
nika trudność w oznaczeniu strony praktycznej i po
żytku. Ztąd widać pochodzi, iż jakkolwiek radzi przy- 
słuchiwamy się muzyce, jakkolwiek uwielbiamy wy
konawców cudzoziemców, jednak żaden z obcych nie 
przyzna n am , że się troszczymy o nabywanie muzy
kalności. I będzie miał słuszność, bo nie mamy o niej 
jasnego wyobrażenia.

O ile mi zauważyć się zdarzyło, to u nas wyraz 
„muzykalność" pojmują jedynie w najogólniejszem je 
go znaczeniu. I t a k : ktokolwiek śpiewa lub gra na 
jakim instrumencie, bez względu na stopień wykona
nia, i czyto z nut czy z pamięci —  słowem, ktokol
wiek wykonywa muzykę lub zdolny będąc spamiętać 
sobie jaką piosenkę lub aryjkę, odda j ą — choć cza
sem bardzo niedokładnie —  śpiewem, nuceniem lub 
gwizdaniem, ten już poczęści uchodzi za muzykalne
go. 1 taki, acz niekiedy przez udaną skromność nie 
chce przyznawać się do takiej zarozumiałości, w du
szy jednak pociesza się mianem „muzykalnego"; taki 
zaś, co biegle i dosyć sztucznie odegra lub odśpiewa 
kawałeczek popisowy, to już nazwany bywa muzykal
nym w calem znaczeniu tego wyrazu. Lecz ileżkroć 
to się zdarza, iż taki niby biegle grający np. na for
tepianie, nie potrafi prostego towarzyszenia do śpiewu, 
do skrzypców, albo do innego solowego instrumentu 
tak odegrać, aby wsparł solistę, a nie mylił g o ;— a 
przeciwnie, iluż nie mających zbyt wyrobionej biegło
ści w grze na jakim instrum encie , szczególniej na 
fortepianie, łatwiej i harmonijniej niekiedy towarzyszą, 
niż owi biegle grający! Ilużto mamy śpiewaków, co 
niby zachwycają słuchaczów wyućzonemi popisami,



chociaż znaki muzyczne t. j. mity, są dla nich p raw 
dziwie obcem  abecad łem  Gdy im  zatem w ypadnie  
w yuczyć się - z n u t  now ego  jakiego k a w a łe c z k a , to 
m uszą  uc iekać  się o pom oc  do fortepianu i do ko
goś, aby im — częstokroć choć je d n y m  p a lce m — śpiew 
raczył w y p u k a ć !— A wszakże takim  wszystkim pow y
żej opisanym nie m ożna  zaprzeczyć m uzykalności 
w  znaczeniu ogólnem.

Co się tyczy ogólnego znaczenia m uzykalnośc i ,  to, 
m ożna każdem u, w ykonyw ającem u  jakąkolw iek  m uzy
k ę ,  przyznać przymiot m uzykalnego  pod o b n ie ,  jak  
wszystkich ludzi uzna jem y za wykszta łconych , co się 
podług  zwyczaju a grzecznie umieją znaleźć w to w a
rzystwie wyższem, a prócz tego mają ogólnikowe w y
obrażenia o wszystkich lub o wielu przedmiotach, 
w  gałęziach sztuk pięknych, um ieję tności i t. d .—  a 
w szakże nie każdy wykształcony zasługuje na nazw ę 
uczonego , artysty i t. p.

Pisząc o m uzykalności,  nie m a m  bynajmniej na 
myśli ogólnego jej zn a c z e n ia , ale radbym  je dla po
rozum ienia  się lepszego ścieśnić w jak  najszczuplejsze 
granice. Nie m ając  bynajmniej zamiaru uchybienia 
tym, którzy grywają na  in s t rum en tach  pięknie, lub też 
owym, co się pośw ięca ją  wyższem u śp iew ow i,  zowie 
się jedynie  takich  muzykalnym i —  w  szczególowem 
znaczeniu, —  k tó rzy  um ieją  śpiew em  o d czy ta ć  n u ty ;  
a to n ie ty lko  g łośno , lecz n a w e t i w  m y ś l i ,  podobnie 
jako  w  myśli jes teśm y w  stanie odczytać wyrazy n a 
pisane, w y d ru k o w a n e  itp .— W  tak iem  okreś lonem  zna
czeniu muzykalności,  n iewielu pew no znajdziemy u  nas 
m uzykalnych.

Określiwszy znaczenie m uzykalnośc i ,  zastanówm y 
się n ad  t e r n , czyli n am  taka m uzykalność  je s t  po 
t rze b n ą?

Gdybyśmy posiadali szkołę muzyki narodow ej; gdy
by u tw ory  nasze ( w  jakiejkolwiek one form ie się u 
nas  w yrobią)  po wszystkich znaczniejszych przynaj
mniej m iastach publicznie p ro d u k o w an e  by ły ,  ja k  to 
je s t  w e  W ło s z e c h , gdzie wszędzie p raw ie  są zapro
w adzone  opery  i inne  popisy ; gdyby sposób w ycho
w yw ania  dzieci naszych po  m iastach  nie był pod 
w zględem  muzyki tak zaniedbany, iż im częs tokroć—  
dla spokoju  dom ow ego ,  nie wolno śpiewać z ochoty 
p iosenki odpowiedniej ich w ie k o w i ; gdyby w  końcu  
w stęp  do różnych produkcyj narodow o -  muzycznych 
był dla w szys tk ich—  a przynajmniej dla ludności wy- 
kształceńszej —przystępny, a zw y c za je m  po ivszechnym  
u św ięcony;—  natenczas muzykalność, w  ogólnem  tego 
w yrazu  znaczeniu, upow szechniłaby  się u  nas tak  da
le c e ,  iżby n am  nie potrzeba koniecznie kusić  się o 
tę powyżej ściśle oznaczoną m uzykalność ;  podobnie 
ja k  i w e  W łoszech ,  gdzie ogół n iekoniecznie  zatapia 
się w  teo rye  muzyki i nie bardzo dba o zupełną  b ie
głość w  odczytywaniu nut, —  a przecie ten  ogół tak 
je s t  przygotow any, że m im o tego  ła tw o tam  zeń ze
b rać  m ożna chór, jak  rów n ie  nie napotyka się na te

pierwsze e lem en ta rne  t ru d n o śc i ,  gdy przyjdzie kto 
uczyć śpiew u w yższego , lub gry  solowej na  jakim 
in s t rum enc ie .— Przyczyna tego leży jedyn ie  w tern, iż 
W łosi s łucha ją ,  w ykonyw ują  i uczą się p raw ie  w y 
łącznie muzyki swej w łasnej narodow ej P rócz tego, 
m uzyka u nich stoi od daw na tak  wysoko, a jes t—
1 jak  w spom nie liśm y— tak pow szechna i s ta rannie  w y
k o n y w an a ,  iż ogół słyszy ciągle w ykonan ia  p iękne i 
dokładne.  T a m  w ięc  każda osoba uczy się tej muzy- 
*ki od kolebki za rów no z m ow ą i to m im o w o li , bo 
■z dobrych w zo ró w ,  — a tem sa m em  kształci się za
w czasu w  pojm ow aniu  i w ykonyw aniu  melodyjności 
i ducha u tw orów  tak, iż dziecię szczebioczące o trzy
m uje  p raw ie  za rów no  z w ychow aniem  p ierw szem  pe
w ną w p ra w ę  w  pojm ow aniu  i wygłaszaniu  melodyj, 
za pom ocą  śp iew u .— W  kaźdem  w ięc dziecku o rgan  
do śpiew u od Boga przeznaczony nie martwieje, s łuch 
nie tę p ie je ,  a se rce  dla muzyki nie twardnieje, jak 
u nas  po m ia sta c h , ale przez sam  zwyczaj pow sze
chny kształci się za rów no z innem i przymiotami du 
szy i ciała. Z aw czasu  też w yrab ia  się tam  w  każdym 
pojęcie o piękności m uzycznej,  zm ysł do chwytania 
śpiewm i oddania go', a przez to  i przez ustaw iczne 
śpiewanie wyrabiają  się i w ykształcają głosy sposo
bem  poniekąd baw iącym , prawie bez osobnej nauki.

Zagraj lub zaśpiewaj u nas na wsi pastuszkowi lub 
jakiejkolw iek młodej osobie now ego  K rakow iaka ,  ober
ka lub jaką  p iosenkę p r o s tą , a zaraz je  pochw yci i 
o d d a ! —  Czemże się to dzieje ? . .  Bo się przy tych 
śp iew ach  w ychow ali ,  bo je  słyszą od ko lebk i,  bo 
wreszcie m ają  wiele sposobności do śpiew ania z na 
tu ry  i w  sku tek  zwyczajów' daw no is tn ie jących , k tó 
rych nie zatarła  jeszcze cywilizacya m ia s to w a ; d late
go też na  wsi (między ludem) znajdzie bez wielkiego 
szukania głosy zdrowo i dźw ięczne ,  i do tej muzyki 
prostej dosta tecznie W'yrobione.— My zaś po m iastach  
w duchu  cywilizacyi now oczesnej a obcej,  w ychow ani 
na cichych p o k o ja ch ,  w  m iastach nie posiadających 
jeszcze —  chyba w yjątkow o —  regu la rnych  popisów 
muzycznych, nie m ając  już p raw ie  i upodobania  w tych 
prostackich s ie lankow ych p iosenkach  —  tern bardziej, 
że o nich za granicą nie m a mowy, a nie posiadając 
wyrobionej muzyki wyższej a n a r o d o w e j , -utraciliśmy 
już poniekąd  i zm ysł do muzyki. —  A jako  wszystko 
z trudnośc ią  przychodzi n a b y w a ć ,  co ąię nie urodziło 
we w łasnej duszy, tak  też i m y, tej muzyki w y k o ń 
czonej i udoskonalonej innych n a ro d ó w —  chociaż jej 
chętnie s łu ch am y —  jeszcze nie po jm ujem y;— nie poj
m ujem y m ów ię  pierwej, dopóki sobie takow ej nie zdo
będziemy za pom ocą  długiego w słuchiw ania  się za 
granicą lub za pom ocą  nauk i długiej i mozolnej. Ucząc 
się zaś wyjątkowo tej muzyki obcej,  a zabiera jąc się 
do niej zwykle dopiero w w ieku  dojrzalszym i do te 
go drogą n ie w ła śc iw ą , przyjm ujem y ją  z pow odu  tego 
i powyższego z wielką t ru d n o śc ią ,  i nie doprow adza
my jej zwykle do zbyt wysokiego stopnia. A gdy się
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ta muzyka obca nawet i z nauki chwycić nie clicei 
serc naszych i pamięci, to ją zupełnie porzucamy, 
ograniczając się jedynie na przysłuchiwaniu się obcym; 
wykonawcom, których wielce uwielbiamy, gdy który 
dla zysku do nas zabłądzi.

Dawid odrzucił zbroję rycerska, gdy miał walczyć 
z Goliatem; a walcząc zwyciężył za pomocą swej bro
ni pasterskiej, i nie wstydził się, że nie przyjął obcej 
sobie zbroi, — albowiem tylko zwycięstwo miał na ser
c u  !— My zaś na polu m uzyki  wolimy być niewolni
kami obcych narodów, jak stanąć z niemi w jednym 
szeregu, t. j. ną  równi samodzielności— lub też pod jąć; 
z niemi walkę w obec świata z bronią własną. Dawid 
co zrobił— zrobił na  razie— i on później nie pogar
dziłby zbroją, gdyby mu ją naród wyrobił, i gdyby 
do niej był już przywykł.

Dla nas w ięc— z tego co się powiedziało— konie
czna jest muzykalność określona przez nas i brana 
w ścisłem tego słowa znaczeniu, — jako grunt do roz
woju i rozkrzewięnia u nas muzyki wyższej. Taka 
muzykalność stanowi dopiero posadę, podobnie jak 
nauka zwykłego czytania upowszechniona między ma
sa ludności posadę stanowi do wyższego kształcenia; 
je s ttn — .powtarzam —  posada, bo od niej wychodząc, 
rozpocząć m ożna w yższe  kształcenie się w myzyce.

Muzyka sąsiednich narodów europejskich— jak wia
dom o—■ opuściła już dawno kolebkę niemowlęctwa, i 
stanęła w całej pełni reprezentowana w szkołach na
rodowych ; gdy tymczasem naród Polski, szukający 
zwykle obcych b o g ó w , a wahający się ustawicznie 
pomiędzy chęcią samodzielności a wybieraniem wzo
rów, —  nadto z dawnych czasów jeszcze mocno za
jęty stanem swym politycznym, zmuszony prowadzić 
nieustanne walki z najezdnikami w schodu;— nie zdo
był sposobności do rozwijania sztuk pięknych, a szcze
gólniej muzyki swojej, zostawiając ją w kolebce po 
dziś dzień i w uśpieniu.— Garstka tylko oświeconych, 
pociągnięta w najnowszych czasach cywilizacyą reszty 
narodów europejskich, pokuszą się wyjątkowo do 
kształcenia się w obcych szkołach muzyki. —- Radabyj 
ta garstka wziąć udział w muzyce już ukształconej 
i wydoskonalonej obcych narodów z pragnieniem prze
niesienia się może do Ojczyzny; lecz to nie da się 
uskutecznić tak łatwo i prędko, jak się na pozór wy
daje, a do tego na drodze (jak się wyżej rzekło) do
tąd u nas praktykowanej. To też zamiast, coby się 
u nas muzyka miała coraz bardziej upowszechniać, to 
się zdaje coraz bardziej upadać, i s taw ać się coraz 
to niedostepniejszą dla ogółu.— Przed kilkunastu laty, 
kiedy w Krakowie przedstawiano operę, to się jakoś 
gorliwiej zajmowano nauką muzyki; od tego zaś cza
su —  prawdziwie rzec można— coraz to większa cisza 
panuje w tym grodzie niegdyś chwały królów pol
skich!— Przed owemi kilkunastoma laty była nadzieja, 
iż i u nas muzyka nabierze ogólniejszego rozgłosu, iż 
powoli przestanie być wyjątkowem zjawiskiem, dziś

już ta nadzieja na długi może czas zniknęła! Czasy 
te nie zostawiły nawet i śladów ożywczych po sobie 
prócz wspomnienia tęsknego,—  bo widać i wówczas 
nie troszczono się o zaszczepienie gruntowne muzy
kalności.

Lubo więc różnemi czasy muzyka u nas zaczynała 
głowę podnosić, jednak doświadczenie nauczyło nas 
niestety, iż jeszcze bardzo mało zyskała dotąd 
zwolenników; chociaż jestem przekonany, iż nam pod 
tym względem nie brak chęci ani zdolności. Dla cze
góż się więc nic podnosi muzyka mimo zdolności na
szej i ch ęc i , je że li nie dla braku m uzykalności w  ści
słem tego słowa znaczeniu  ? Muzykalność nabyta otwo
rzyłaby nam oczy na nas samych i pomogła do po
jęcia obcej muzyki; bo chcąc się wreszcie karmić m u
zyką o b ca , i chcąc ją dla siebie uczynić przystępną 
i zrozumiałą, potrzeba najprzód umieć ją  odczytać  
z  nut,  które z za granicy jesteśmy zmuszeni sprowa
dzać, a za tem  potrzeba stać się m uzykalnym  w zn a 
czeniu pow yżej określonym.

Upatrując zatem przyczynę złego w braku powsze
chnej muzykalności w znaczeniu powyżej zakreślonem, 
starałem się wyjaśnić rzecz, aby oznaczyć środki do 
zaradzenia złemu, a raczej by się dobitniej wytłuma
czyć, jaką to muzykalność uważam za podstawę, aby 
wejść wygodnie na drogę wiodącą do upowszechnie
nia nauki w muzyce, którą oznaczyłem w poprzed
nim artykule moim pod nap isem : Kilka słów o śpie
wie  itd. (patrz Nr. 9 z dnia 5 marca).—  W  artykule 
wspomnion-ym podaję jako jedyną, najkrótszą i naj
łatwiejszą drogę do osiągnienia celu powyższego n a u 
kę śpiewu chórowego, do której przeto młodzież naszą 
z całej duszy zachęcam.

Niechaj mi wolno będzie na zakończenie powtórzyć 
myśl główną wspomnionego a r tyku łu , iż w śpiewne 
chórowym nabywam y głównie biegłości w czytaniu, 
nut za  pomocą śp iew u ; a ćwicząc się tak przez czas 
dłuższy t. j. ip iew ając  wiele w chórze, można tym 
sposobem takiej nabrać w!prawry, i i  nam  nietrudne  
będzie czytanie nu t w myśli. Prócz tego ćwiczą i wy- 
rabiają się tym sposobem głos i słuch, i nabywa się 
bardzo łatwo biegłości w pojmowaniu i chwytaniu 
melodyi, co wrszy?tko stanowi najważniejszą podstawm 
muzykalności.

W Krakowie przy końcu marca i8 6 0  r.
A. B A  i

T E A T R .
Sprawozdania nasze według wszelkiego prawdopo

dobieństwa wnet się już ukończą, bo jak wiemy z pe
wnością , dotychczasowy dyrektor p. Juliusz Pfeifer 
tylko do 4 go maja dyrekcyą trzymać zamyśla. Za powód 
daje, że bez subwencyi jakiejkolwiek scena polska przy 
dzisiejszych mianowicie stosunkach, jako prywatne 
przedsiębiorstwo, utrzymać się nie może. Czy dalej — 
jak . s ły ch ać—  istnieć będzie scena polska w Krako-
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wie pod inna dyrekcyą,  tego z pew nością  powiedzieć] 
nie m o ż n a ; to p e w n a , że jak  na teraz scena  polska 
u  nas je s t  m ocno  zachwiana. Mamy to za obowiązek

W ra c a ją c  do sprawozdania sa m e g o ,  w spom niem y 
naprzód przedstaw ienie  znanego  d ra m a tu :  N apoleon  

P olakam i w  H iszpan ii. Sztuka ta, n ie m ająca ża-
nasz najśw iętszy ,  zw rócić  u w agę  powszechności n a - id n e j  wartości d ram a tycznej ,  sprow adza zawsze liczną 
szej n a  tę, zdaniem naszem, nadzwyczaj w ażną  okoli- lpubliczność sym patycznośc ią tych dw óch  n az w isk :  
czność. Nad ważnością sceny  narodow ej rozwodzić się iN apoleona  i Polaków . Prócz sam ego  Napoleona, k tó-  
nie myślimy z ogólnego s tanowiska, bo znaczenie je j!rego charak te rys tyczną pow ierzchow ność  o d d a je — jak  
uznane  je s t  daw no i należycie. S cena  n a rodow a by-l w iadom o— p. P fc jfe r  d o skona le ,  je s t  w  d ram acie  tym 
la, jes t  i będzie zawsze je d n y m  z najdzie ln ie jszycm jedna tylko rola więcej odznaczona sierżanta Suryny, 
czynników , w pływ ającym  na oświatę i ducha  n a ro -  'k tórą p. K ró likow ski oddaje wybornie. Hola bierna
dowego.

Ani też, m niem am y, oboję tność  dla sceny n a ro d o 
wej da się w ytłum aczyć ważniejszem dzisiejszej chwili 
zajęciem. Przebiegnijmy dzieje wszystkich narodów, 
a p rzekonam y się, że w czasie największych wstrzą- 
śn ień  społecznych i politycznych, scena narodow a u- 
trzym yw ała  się tam  w szę d z ie , gdzie była obow iązko
w a  dbałość o wszystko, co je s t  na rodow em . I owszem  
słowa w ym ów ione  na sc en ie ,  nieraz zagrzew ały  do 
czynów .  .....................

P rócz tych o g ó ln y c h , dodam y jeszcze tę  najw a
żniejszą czysto-miejscową u w a g ę ,  że bać  się należy, 
aby w  Krakowie u suw ającą  się sc en ę  polską nie za
stąpiła niemiecka. A wreszcie przypom nieć się godzi, 
jako  szkodaby b y ło ,  by tutejsze towarzystwo, wcale 
dobrze dobrane ,  rozbiegło s ię — co gdy nastąpi i n a 
stąpić musi koniecznie, nie tak  będzie ła tw o zebrać  go 
na nowo. 1 czyliż— dodajm y w  k o ń c u —  nie należa 
loby uwzględnić sm utnego  położenia ar tystów  i arty
stek, którzy tyle przyjemności sprawiali, a których nagłe, 
p rze rw an ie  teatru  narazić może na ciężkie próby i t ru  
dności m a te r y a ln e L .  W a r to  zaprawdę, by się ludzie 
możni, dbali o rozwój życia na rodow ego  w e  wszech 
k ie runkach , dobrze  nad tern zastanowili.

córki jenerała ,  dostała się pni B endow ej, k tó r a —  co 
ła tw o p o ją ć —  nie jes t w  stanie podnieść sw ą grą m o
no tonna  i zimną żadnej roli uczuciowej.

W  K arpackich  G óralach, ja k  zawsze, odznaczyła się 
Lpni K ra jew ska  w roli M arły  grą prawdziwie m istrzow
ską. S c e n ę ,  gdy jej syna po ryw a ją ,  oddała  z prze
rażającą p ra w d ą ;  najzimniejszy człowiek nie m ógł po
zostać oboję tnym. Pni B endow a  w roli P ra xed tj grała 
;bez czucia. Z ról mniejszych bardzo charak te rys tycz
nie o d e g ra l i , ro lę  kapra la  p. W isl'ocld , a ro lę  żyda 
p. Dembichi. W  roli m a n d a ta ry u sza  p. M iku lski był 
bardzo komiczny, ale zanadto przesadzał.

Grano d a l e j : Po n a sze m u  i W iesław a , a nareszcie  
Szlacheclw o d u szy  i B a r to sza  z  p o d  K rakow a. Z nane  
to sztuki, o k tórych  już m ówiliśmy w  tym kursie  —  
Nic więc o nich now ego  powiedzieć się nie da 
W  Szlachectw ie  d u szy  gra p. K rólikow ski bardzo dobrze. 
P na  Sa /ir  zastępując  pnę B ied ro ń ska , k tóra była cho
ra, grałaby wcale nieźle, gdyby się m ogła odzw yczaić 
od lego nieszczęśliwego krzywienia u s t a m i , k tó rem  
odznacza chwile więcej uczuciowe. Krzywienie t o , w cale 
nie estetyczne, sprawia n ieprzy jem ne wrażenie.

R ozm aitości.
N aturalno-h iston jc.znych  badań wyniki 

z podróży arcyksięcia Maxymiliana au - 
stryackiego do Brazylii w net zostaną o -  
głoszone drukiem  w wydaniu przepysz- 
n em ; lecz w niewielkiej liczbie egzem
plarzy.

L a  F ranęiade  poem at V ien n e t-a , roz
poczęty w 1811 r., a ukończony 1861. 
ma wyjść na widok publiczny.

Nakładem Gotty w Sztutgardzie, wyj
dzie rzecz hofrata Teichm anna o berliń
skim nadwornym teatrze, sięgająca od 
połowy zeszłego wieku aż po 1860  r., 
w którym autor pożegnał się z docze
snością.

Protestantów  prześladują  w  H iszp a n ii,  
o czem świadczy świeżo wyszłe pismo

jangielskie pod ty tu łem : Manuel M atamo- 
ros and his F e llo w -p riso n ers: a N arra
tive of the p resen t Persecution  in Spain; 
by 'Wm. Geene.

Szkó łk i w iejskie  mają być wszędzie 
w Egipcie pozaprowadzane (bez żartów—  
wedle urzędowego ogłoszenia), a do nich 
dzieciom przez 4 lata bezpłatnie uczę
szczać wolno i jeszcze im da rząd odzież 
i obiad codzień. Czy u nas mimo wielu 
dqldamacyj zanosi się na coś podobnego ?

S ta ry  iviek P e tra rk i, rom ans Ottona 
M ijller-a wyszedł w 2ch tomach w B er
linie. ______

Ząb M am uta  znaleziono koło Drezna 
w Labie (Elbie.)

N a raki zaszła choroba wedle donie
sień Dr. Tabi w 1861 r. w jeziorach i 
rzekach Lombardyi taka , że wszystkie

w y g in ę ły 'w  przeciągu 8 d n i, oprócz 
w potokach górskich i matem jeziorku 
około Lago M aygiore  i około Colico 
w jeziorze Comer.

Lam pę szczerozłota p rzedziw nej roboty  
wykrył Fiorelli w Pompei d. 21 marca 
1865. W aży ona 25 uncyj.

K olej że lazną  z  F lorencyi do Montevarchi 
otwarto dla pnbliczności 1 kwietnia r. b.

Paryska w ystaw a  d zie ł sztuki zostanie 
otwartą 1 maja b. r. na dwa miesiące.

G allaitem u, m a la rzo w i, ofiarował rząd 
belgijski za jego obraz : pow ietrze  w  T o u r -  
nay  80 ,000  franków , którego to hono
rarium artysta, jako za niskiego, nie 
przyjął. ---------

A fryk a n k e , operę, ukończył Mayerbeer, 
li zamyślił udać sie z nia do Paryża.

K. J. T u r o w s k i , R edak to r  odpow iedzia lny.—  Nakład R edakcy i.—  D rukiem Fr. Xaw. Pobudkiew icza w  Krakowie.


